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Cena 4 grosze. 


Lublin, Niedziela 8 Lutego 1914 r. 


Ne 32 (137). 


CENA PRENUMERATY: 
W Lublinie rocznie 5 rb. 20 kop. 
kwartalnie 1 „ 30 ,„ 
miesięcznie — „ 45 , 
Z przesyłką pocztową: 
rocznie 6 rb. — kop. 
kwartalnie l „ 56 ,„ 
Zagranicą 8 rb. rocznie. 
Zmiana adresu poczt. 20 kop. 


Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszcza bezpłatnie. 


Lekarz chorób zębów 
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KRAKOWSKIE-PRZEDM. 55 
dom W. ignaszewskiego, dawniej Rotrubina. 


O kij chorych od 10—1-ej i od 3—6-ej popoł. 


Sztuczne zęby najnowszego systemu. 
Leczenie i plombowanie zębów. 
Wyrywanie zębów bez bólu. 


Na maskaradzie. 


— Znam cię, bałamucie! 

— A ja ciebie nie, maseczko. 

— Chodźmy na intrygę. 

— Służę z przyjemnością. 
t Bo powiem ci otwarcie, że mi się bardzo podo- 
asz. 

— Czemu mam to zawdzięczyć? 

— Widzę, że musisz mieć dobry gusti szlache- 
tne upodobania. 

— Z czego to wnosisz? 

— Widziałam cię przy bufecie, jak piłeś koniak 
Szustowa. To jest dostateczna renoma. 


Zapusty. 


Zapusty na wsi, to pora licznych we- 
sel i zabaw z muzyką. Kiedy się kto 
nie ucieszy, a w zapusty musowo pohułlać, 
wypić i zjeść tłusto. Toć czeka potym 7 
tygodni ścisłego postu ze szczerą solą, 
bez okrasy, bez kapki mleka. Ludziska 
napracowali się całą wiosnę, lato, jesień 
— teraz na krótkim dniu roboczym wy- 
poczęli, wyspali się podczas długich zi- 
mowych nocy, kiedy to razem z kończą- 
cym się dniem, wszyscy w chałupie spać 
idą, żałując opału i światła — więc ma- 
ją ochotę nogi w tańcu zrywać, choćby 
3 dni i 3 noce na dobrym weselu... bo 
na wsi — jak zaczną hulać, to już na- 


prawdę, do upadłego! Najważniejszą rze- 
, czą przed weselem, jest ułożenie spraw 


majątkowych między mającymi się pobrać 
parami. Wiadomo, że na wsi, nikt się 
prawie nie żeni, bez jakowegoś „mająt- 
ku“. Cbłopak dopiero wtedy „zalotuje do 
panny* (idzie na zaloty) gdy już wie, że 
ma odpowiedni posag. „Młodzi“ dostają 
spłatę, lub idą na grunt, zostają przy ro- 
dzicach, lub jeśli ci już nie mogą praco- 
wać, obejmują gospodarkę na siebie, da- 
jąc rodzicom „element“ (alimenty) t j. 
dożywocie w zbożu i w pieniądzach. Są 
też często spory o ów „element*, zdarza 
się bowiem, że dzieci jadąc np. do Ame- 
ryki sprzedają grunt wraz z elementem, 
t. j. kupujący, zostając właścicielem, przyj - 
muje także rodziców % dożywociem do 
siebie. Los starych jest wtedy nieraz 
godny pożałowania: właściciel gruntu — 
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Skrzynka pocztowa Ne 62. 


TELEFON Redakcji i Admistr. 2-82, Drukarni 2- 


Administracja otwarta od godz. 9-e 


do 6-ej wiecz. W niedziele tsiko od 10-ej do 12-ej. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 


1 od 4-ej do 5-ej wieczorem. 


do 2-ej popoł. i od 5-ej 


LUBELNKI 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście 60. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Jednoszpaltowy wiersz petitem lub je- 
go miejsce na 1-ej stronie 25 kop., 
na 8-ej stronie — 15 kop., na 4-ej 
stronie 10 kop. 
Drobne ogłoszenia po 2 kop. od wy- 


razu. 
Redakcja za treść ogłoszeń nie odpo- 


Rękopisów nie zwraca się. 


Lubelskie Towarzystwo Szerzenia Oświaty p. n. .,SWIATŁO*.. 


W lokalu Towarzystwa „Harmonja”' 


DNIA 8 B. M, t. j. W NIEDZIELĘ O GODZINIE 5-ej POPOŁUDNIU 
odbędzie big ZE" 


PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE 


Ulieznik Warszawski | 


krotochwila w 1-ym akcie, 


Fotografja Jędrusia 


obrazek sceniczny. 


Po przedstawieniu zabawa taneczna. 


Dr. Zajdenman 


wyjechał na miesiąc zagranicę. 
Wróci dnia 8 marca. 


człowiek obcy, liczące na rychłą śmierć 
starych -— przy dłuższym ich życiu, w 
różny sposób dokucza im i krzywdzi... ro- 
bią tak czasami i własne dzieci. Za cór- 
ką, rodzice muszą koniecznie coś dać w 
myśl starodawnego przysłowia:  czesz, 
strzeż, jeszcze zapłać komu, Żeby zabrał 
z domu... Rodzice nawet biedni, jeśli nie 
nie mają złożonego grosza na posag dla 
córki, muszą pożyczyć, lub w ostateczno- 
ści dać weksel na umówioną sumę. Sy- 
nowi, jeśli dają rodzice grunt — zabie- 
rają dla siebie posag, który wnosi syno- 
wa. Małżeństwa na wsi rzadko kiedy 
łączą się z wzajemnego dla siebie upodo- 
bania — wszystkim kieruje interes. By- 
ło, nie było — powiadają ludzie — choć- 
by się i zapożyczyć, wesele trza wypra- 


wić jak się patrzy! żeby wszystkiego jaa 


dła i picia było poddostatkiem. Wódka 
na weselu — to grunt! flaszkę za flaszką 
na stół się stawia, bo przy kieliszku naj- 
lepiej się człek zabawi, a ten, co najwię: 
cej może wypić, jest przez wszystkich 
podziwiany. Piwa na weselu też niktnie 


Żałuje: 6 — 8 antałków, to nic wielkie- 


go! Piją mężczyźni, wyrostki, małe chło- 
paki, piją kobiety stare i młode, i te co 
niemowięta karmią — nawet niemowlęciu 
daje matka odrobinę wódki, aby lepiej 
spało nie przeszkadzając w zabawie... 
Dziewczęta zwykle nie chęą pić — niby 
się wstydzą... lecz „słodkiej* lub „grzan- 
ki* zaprawianej tłustością, pieprzem i 
miodem z ochotą wypiją.  Podjeść też 
można na weselu, o ile gospodyni nie 
skąpa — przecie biją wieprze, więc „wy- 
robu* jest dosyć: kiełbas, kiszek, mięsa. 
Zjadłszy i podpiwszy sobie dopiero się 


ludzie zabawiają. Z głów się dymi krew 
rozgrzana trunkiem i tańcem, jak war ki- 
pi w żyłach... rozpoczynają się żarty, fi- 
gle, że boki można zrywać ze śmiechu. 

Raz np. na weselu, jeden z chłopów, 


gdy nikt nie widział, wziął stół stojący 
przed chałupą, wciągnął go po drabinie 
na dach, zatkał otwór w kominie szma- 


tami, stołem przykrył i jak gdyby nigdy 
nic, zlazł z dachu.... 

Było to nad ranem, jeszcze ciemno, 
gospodyni właśnie szykowała Śniadanie 
dla weselników, gdy ni stąd, ni zowąd 
dym się wali na kuchnię, kotłuje po 
bie, aż strach! sadze lecą. Myśleli wszys- 
cy, że się pali — uciekają na dwór, choć 
zgrzani, a na dworze mróz. Kobiety la- 
mentują, bo tych małych dzieci śpiących 
w łóżkach, nie mają gdzie podziać, i ma- 
ło się nie uduszą od dymu. Dopiero przy 
dniu zobaczyli co się stało, a figlarz, któ- 
ry to zrobił, spał sobie najspokojniej w 
stodole. Co się wtedy działo! trza było 
wszystko z izby wynosić, bo sadzy na 
każdej rzeczy, aż grubo, ludzie umorusa- 
ni, czarni — dziewczęta jasne ubrania na 
nic zabrudziły — oj! było to złości i 
śmiechu wtedy, że niepodobna! Bywa też 
często, że się weselnicy pijani pokłócą z 
sobą: zabijatyka wtedy okropna! do noży 
się biorą, jednemu chłopakowi trzy żebra 
złamali, cały rok w szpitalu leżał, ale się 
jakoś wygrzebał i teraz się szykuje odem- 
ścić... „jakżebym to miał darować?“ po- 
wiada. 

Najgorzej na weselach i owych mu- 
zykach wychodzą dziewczęta. Która nie 
zwyczajna, a da się namówić do picia — 
przypłaci to nieraz wstydem i nieszczę- 
ciem... Chłopaki się zmawiają.. nawe 
potym nie wie, nie pamięta dziewucha, 
co się z nią działo... Rodzice w głowę 
zachodzą: „Przecie ona nigdzie nie latała 
— mówią, była ona tylko na jednym we- 
selu i to razem z nami...“ nie dodają, że 
sami upili się wtedy jak nieboskje stwo- 
rzenia i o świecie nie wiedźieli..  Zda. 
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rzyło się niedawno, że ojciec córkę tak 
strasznie zbił, że ledwie żywa została, a 
dziecko zaraz umarło... (prawdziwe). Ta- 
kie wypadki często się na wsi dziewu- 
chom trafiają, nie tylko podczas wesela, 
ale i na „muzyce*. Powrót z wesela też 
bywa nie raz opłakany: wypiwszy na 
drogę parę kieliszków wódki, rusza gos- 
podarz ze swą kobietą, z dzieciakami do 
domu. Koniska zjadłszy mało wiele, bo 
kto tam miał o nich pamiętać! stojąc dzień 
i noc na dworzu, przemarznięte — led- 
wie idą. Chłopa na mrozie całkiem „ro- 
zebrało“ kobieta niewyspana drzemie, os- 
tatnim świadomym ruchem przyciskając do 
piersi dziecko, które już ledwie  zipie... 
„Ten smarkaty Józiek* co się tak darł, 
żeby go wziąć na wesele — płacze i rą- 
czynami zabija po plecach wołając na oj- 
ca: „tato! jadźcie no prędzy! takem ze- 
ziąb! — to znowu — tato! kobyła skręca 
do rowu!* Chłop budzi się nieprzytomn: 
„cicho psia! cicho! bełkocze — nie wi. 
dzisz, że drogą jadę...“ Dopiero zwaliw- 


? 


pierwszą myślą zaczyna lać batem konia: 
„bo to one juchy winny — czemu nie 
idą za drogą...* Wygramoliwszy się z 
rowu. o ile nikt ręki lub nogi nie złamał, 
nareszcie dobijają do chałupy. A tam — 
tych kilkoro starszych zostawionych na 
gospodarstwie „na łbie stali bez ten czas*... 
Gdy matka weszła do izby krzyczą jedno 
przez drugie, skarżą na siebie: „Mamo! 
Antek zeżarł ten cały garnek śmietany, 
coście na masło zbierali -- mamo! Mar- 
cyna nie zamkła komory, Brylek wlazł i 
zechlał wszystką okrasę z garnka... a 
Władek to wziął tego koguta kulawego, 
położył na pieńku i póty dziabał siekierą, 
aż mu łeb odrąbał (Władek ma 4 lata), 
kogut tak się tłukł po ziemi, a on się 
śmiał i mówił: „mama tak zrobiła kurze, 
aja kogutowi...* Wypowiedziawszy wszyst- 
ko jednym tchem — „te zapowietrzone 
bękarty*, nie czekając aż matka schwyci 
wiszącą pod obrazem Matki Boskiej dys- 
cyplinę — żywo zmykają na podwórko... 


Co się na tej wsi nieraz odprawia — 
nie wierzyłby kto — gdyby nie patrzył 
własnemi oczyma... Zdarzenia i figle 
wiernie wyżej opisane należą do mniej 
ordynarnych — bywają gorsze... Dzikość, 
rozpusta, zgorszenie, żadnego upamiętania! 
Jakże może być inaczej, gdzie wódka i 
ciemnota jest przewodnikiem. Czego żą- 
dać od ludzi, nie mających żadnej nauki, 
ani najmniejszego pojęcia jak człowiek żyć 
powinien. 

W Ostatki bawią się ludzie przebie- 
raniem za niedźwiedzia, wilka, kozę, bo- 
ciana. Oj! uciekają też to dziewuchy, 
żeby którą bocian dziobem nie kujnął, 
wstyd wtedy okropny — wszyscy “się 
śmieją do rozpuku: bo czasem sprawdzi 
się przepowiednia, którą dziobnięcie bo- 
ciana oznącza... 

Zapusty na wsi zaznaczają się także 
odwiedzaniem najbliższego miasteczka, 
gdzie wzajem się goszczą sąsiedzi, kumo- 
trzy, krewni i przyjaciele, wspólnie z ko- 
bietami. Ci, którzy by się wstydzili wejść 

śdo szynku, idą bez żadnego skrupułu do 
” herbaciarni, piwiarni, wiedząc, że choć 
tak samo jak w szynka, piją wódkę w 
"herbaciarni — to im ujmy nie przynosi, 
Ludzie wstydzą się tylko pozorów. Pi- 
jaństwo dziś jest takie same, jak przed 
laty (przepijamy przecież 50 miljonów ru- 
bli rocznie), zmieniło się tylko otwarte 
picie wódki. Dawniej wychodzącego z 
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szy się z wozem do rowu, trzeźwieje i, idąc * 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI. 


szynku nazywano pijakiem, dziś — choć 
wielu jest pijących, żaden z nich nie u- 
waża się za pijaka.  Rozpowsżechnione 
naprz. szczególniej wśród kobiet upijanie 
się anodyną, również nie uważane jest 
jako pijaństwo. Nie zmieniło się złe, tyl- 
ko jego powierzchowne cechy. 

ycie dzisiejszej wsi przedstawia się 
także nienaturalnie. niby jest inaczej, lepiej, 
a błędy wciąż te same... Tchnienie postę- 
pu znaczy swe pierwsze ślady dopiero. 
Ruch ludowy słaby jeszcze, nie prędko 
przeniknie wszystkie warstwy — wieś za- 
tym będzie musiała długo czekać na peł- 
nię życia kulturalnego swych mieszkań- 
ców. Usilnie walczą przeciw temu i sta- 
rają się przeszkodzić prawdziwi przyja- 
ciele ludu jak się sami nazywają niepro- 
szeni opiekunowie — ale o tym na drugi 
raz. 

Zośka z Bielik. 


Na widowni politycznej. 


Dokoła reformy wyborczej. 


Komisja zajmująca się kodyfikacją proje- 
ktu reformy wyborczej celem przedstawienia 


go Sejmowi galicyjskieimu, napotkała na nie- 


spodziewaną trudność. Oto Rusini zażądali 
ustąpienia im jednego z sześciu mandatów 
miejskich ze Lwowa. Stronnictwa polskie zgo- 
dzić się na to nie chcą, wychodząc z tej zasa- 
dy, że we Lwowie jeden okrąg wyborczy wy- 
pada na 21 tysięcy mieszkańców. Rusinów zaś 
w mieście tym jest tylko 16 tysięcy. 

Rusini wysłali do namiestnika deputację 
z żądaniem jaknajrychlejszej odpowiedzi w 
spornej sprawie. Namiestnik prosił o cierpli- 
wość i wyraził nadzieję, że uda się może dojść 
do porozumienia na obradach subkomitetów, 
które odbyć się mają dżiś lub jutro. 

Niespodziewane żądanie Rusinów opóźnia 
zebranie się Sejmu. Według doniesień ze Lwo- 
wa, możliwe jest, że Sejm zbierze się w nad- 
chodzący poniedziałek. 
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Informacje i pogłoski. 


W sprawie powinności wojskowej. Do mini- 
sterjum wojny wpływa znaczna ilość próśb o 
uwolnienie od spełnienia powinności wojsko- 
wej, 9 przyznanie ulg i t. p. Wszystkie te 
prośby są Źle skierowane, podlegają one bo- 
wiem władzy rozstrzygającej ministerjum spraw 
wewnętrznych, przy przesyłaniu zaś z ministe- 
rjum wojny do ministerjum spraw wewnę- 
trznych wynika zbyteczna strata czasu i pe- 
tenci nieraz czekają długo na odpowiedź. 

Co się tyczy skarg na czynności powia- 
towych, miejskich i okręgowych komisji po- 
borowych, to te przesyłane są do komisji gu- 
bernjalnych w ciągu miesiąca od daty ogło- 
szenia rezolucji, a na postanowienia komisji 
gubernjalnych skargi przesyłane są do senatu 
rządzącego w ciągu dwóch miesięcy od daty 
ogłoszenia. 

“Listy poste restante. Wobec tego, że kore- 
spondencje i listy „poste-restante* służą prze- 
ważnie dla celow niemoralnych, szantażu itp., 
główny zarząd poczt i telegrafów opracowuje 
projekt zniesienia ich, gdyż poaa pocz- 
towe, ustanawiając je, miało na celu wygodę 
adresatów, nie mogących czasowo z jakichko|l- 
wiek powodów wskaząć na razie swojego ad- 
resu. Podług nowego projektu listy takie ma- 
ją być wysyłane i przyjmowane przez urzędy 
pocztowe dla wręczenia adresatom tylko w tym 
razie, o ile oprócz umówionego adresu na ko- 
percie będzie pełny adres wysyłającego. Listy 
takie będą podlegały wyższej opłacie i przyj- 
mowane będą za pokwitowaniami, z zastoso- 
waniem terminu przechowania, jak dla listów 
poleconych. . 

Sygnały stacyjne. Ministerjum komunikacji 
wobec tego, że przejazdy sygnałów stacyjnyc 
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w porze ‘nocnej, bywają z przyczyn "słabego 
ich oświetlenia, co w rezultacie powoduje czę- 
ste katastrofy, poleciło zarządom kolejowym, 
ażeby wejściowe semafory, dyski i haltsygnały 
oświetlać nie „kopciuszkami* naftowemi, 'lecz 
lampami gazo-żarowemi, acytylenowemi lub pi- 
rytusowemi o znacznej sile świetlnej. Stacje, 
posiadające oświetlenie elektryczne, sygnały 
wejściowe powinny oświetlać silnymi lampka- 
mi elektrycznymi, jednakże z zastosowaniem 
oświetlenia gazo-żarowego lub naftowego, na 
wypadek zepsucia się elektrycznej instalacji. 


Z prasy rosyjskiej. 


Ich gniew — nasza radość. 


Jeżeli ktoś jeszcze wątpił w  doniosłość 
ugody zawartej w ubiegłym tygodniu we Lwo- 
wie, tego ostatecznie powinien przekonać gniew 
bezgraniczny, jakim na wieść o ugodzie za- 
wrzali wrogowie nasi. Nacjonaliści i reakcjo- 
niści rosyjscy przez lat szereg, zarówno z ka 
tedry Dumy, jak i szpalt organów swoich, 
kłuli nas w oczy, że sami chcemy ulg i przy- 
wilejów politycznych, a tam, gdzie jesteśmy 
panami położenia, odmawiamy ich słabszym. 
Wszak „Now. Wremia* jeszcze przed kilku 
dniami, gdy porozumienie polsko-ruskie było 
już faktem, jemu tylko, widocznie, jeszcze nie-4 
wiadomym, oświądczało z patosern, że dopóki 
Polacy w Galicji postępować będą z Rusinami 
tak, jak dzisiaj, Polacy warszawscy nie mogą 
myśleć o żadnych ustępstwach ze strony ro- 
syjskiej. 

To też trudno się dziwić, że organ, który 
żyje tylko myślą, czego komu nie dać, lub co 
z tego, co już posiada, odebrać, na wieść o po 
rozumieniu dwóch bratnich narodów miota się, 
jak wściekły. Artykuł „Now. Wremia*, pod 
ironicznym tytułem „Zgoda polsko-mazepińska*, 
to stek fałszów i obelg, rzuconych pod adresem 
narodu ruskiego, który w sobie samym czer- 
pać chce siły do rozwoju, który zachować pra- 
gnie swą samobytność narodową. Oto jak brzmi 
ta interesująca z wielu względów argumen- 
tacja: | 
„Austrjacy cieszą się ztego poruzumienia, 
uważając je za ważny krok na drodze wzmo- 
cnienia wewnętrznego Austro Węgier w prze- 
dedniu możliwych nowych komplikacji między- 
narodowych. Prasa polska wyraża radość z po- 
wodu utrzymania na czas pewien niezgodnei z 
prawem przewagi Polaków w Galicji. Wreszcie 
„Ukraińcy* przez usta swego posła Okuniew- 
skiego oświadczają wprost, iż „umowa ta bę- 
dzie dla Rosji większą przeszkodą, niż gdyby j 
Austro-Węgry wystawiły na granicy rosyjskiej 
kilka korpusów wojska. 

Oto jakie znaczenie wrogowie narodu ro- 
syjskiego przypisują w Austrji temu wypad- 
kowi“ 


„Odpowiedzialność za skutki tego nowego 
porozumienia polsko mazepińskiego —,czytamy 
dalej, przy końcu artykułuj— spada wyłącznie 
na obecnych przywódców ukrainofilskich w Ga- 
licji. Przedstawiciele rdzennej ludności małoru- 
skiej, uznający łączność kulturalno narodową Ru- Ws 
si Czerwonej z pozostałym światem rosyjskim x 
w Rosji, nie uczestniczyli w tej haniebnei tran- (Bi 
zakcji. A 

Ale z prawdziwemi głosami rosyjskiej = 
części ludności nie chcą się liczyć ani rząd wie- HL 
deński, ani władze polskie w Galicji. A jawne 
wtrącenie się do układów przebranego jezuity, 
który opanował fotel metropolitów Falak. 
syjskich, dowiodło naocznie, iż cała umowa skie. 
rowana jest przeciwko interesom rosyjskim. ' 

Dla polityki rosyjskiej, a zwłaszcza dla n 
kultury rosyjskiej ma znaczenie nie tyle strona 4 
teczniczna umowy, co te jej strony, które do- : 
tyczą ideologji rosyjskiej łączności kulturalno- 
narodowej. Po utworzeniu ukraińskiej akademii 
nauk we Lwowie i po założeniu uniwersytetu 
ukraińskiego Galicja Wschodnia może istotnie à 
stać się podstawą do rozszerzenia ukraińskiego = 
seperatyzmu narodowego, religijnego i politycz 
nego na wszystkie nasze gubernje małoruskie. 

A z tych przesłanek — dodajemy od sie- 
bie — wyniknąć mogą z cząsem wnioski bar: 
dzo rozległe i bardzo doniosłe dla całego ukła- 
du stosunków w Europie wchodniej. 
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Z Dumy Państwowej. 


W Dumie, odbyły się wybory członków 
komisji pojednawczej, powołanej do rozważe- 
nia projektu samorządu w Królestwie. 

Wybrani zostali posłowie, wskazani przez 
frakcje, mianowicie: Szingarew, kadet; Mikołaj 
Lwow, postępowiec; Chomiakow i Opoczynin 
—z lewicy październikowców; hr. Bennigsen i 
Sawicz — z grupy ziemców; Basakow — z gru- 
py centrum, wszyscy bezwględni stronnicy 
projektu samorządowego w redakcji Dumy. | 

Nacjonaliści wystawili w ostatniej chwi- 
li dwóch swoich kandydatów: Aleksiejewa i 
Strukowa, lecz obaj oni zostali przebalatowani. 

W ten sposób pogląd większości Dumy w 
komisji pojednawczej na sprawę samorządu w 
Królestwie jest zabezpieczony. ` 

Wynik wyborów do komisji, pojednawczej 
w sprawie samorządu wywołał wśród czlonków 
Rady państwa irytację. Twierdzą oni, że do 
porozumienia nie przyjdzie. Projekt wróci do 
Dumy. 


KONIEC ZATARGU. 


Należy mieć nadzieję, iż trwający od pół- 
tora miesiąca strajk drukarski w Austrji zo- 
stanie wkrótce zakończony. Wiadomość to 
bardzo pomyślna, gdyż nad zwykłą miarę prze- 
dłużający się zatarg przyczyniłby wielkie straty 
drukarstwu galicyjskiemu, : 

W sobotę nastąpiło w Wiedniu  porozu- 
mienie właścicieli drukarń i pracowników 

- któremu patronował wysoki dygnitarz z mini- 
sterjam handlu. Teraz zaś specjalna komin 
złożona z 26 przedstawicieli zrzeszeń gpracoda- 
wców i 26 przedstawicieli pracowników, opra- 
cowuje nowy cennik płac; jest nadzieja, że 
komisja pracę swą ukończy w przeciągu ty- 

i godnia. 

MA Podając o tych wypadkac wiadomoś, słu- 

WAR sznie i rozumnie pisze „Czas*: 

„Gdy raz doszło do skutku porozumienie 

o walce tak ciężkiej i ostrej, po stratach tak 

_ dotkliwych dla obu stron, spodziewać się nale: 
ży, że wszyscy interesowani dołożą wszelkich, 

i; starań, by dowodami dobrej woli i wzajemnej 
r wyrozumiałości dopomódz sobie do tego. by 

$ jaknajszybciej nastały normalne warunki pracy 

A w przemyśle. I tutaj, jak zawsze w społecz- 

AR nych zatargach nie powinno być zwycięzerw i 

pe zwyciężonych. istotnym wynikiem zgody po 

REC: walce powinien być zawsze fsam postęp i roz- 

28 wój przemysłu, dającego byt robotnikowi i 

©. pracodawcy“. 


ru Seme 


ats aoda 


MĄ © wy pp EA Z 
“i ~ A 1mu w 


way = a 
ART 3 


cj 


boa Ta 4 ia 


4 0 nowym sojuszniku „Głosu“ 
= Í dwunastu żonach kupców chrześcjańskich. 


| Anemiczny od urodzenia „Głos Lubelski“, 
cheąc znaleźć dla siebie raison detre, przy każ- 
dej najbłahszej sposobności zaczepia nas, uwa- 
żając widać polemikę z postępowym ti demo- 
kratycznym pismem polskim za najświętsze 
swe posłannictwo na gruncie lubelskim. Mając 
ważniejsze zadania do spełnienia i widząc groź- 
niejszych od „Głosu“ przed sobą wrogów. 
możemy mu tylko niewiele miejsca i czasu 
poświęcić; dość będzie jeśli w chwilach dobre- 


„rubryce „Przez szpary“. 

Tymczasem pragniemy zanotować tylko, 
że dla poparcia swych poglądów „Głos“ powo 
~ tuje się na opinje i zdania polakożerczego, 
„A leaĆ o organu „Nowyj  Woschod<. 
=  Winszujemy mu sojusznika, ale wybaczy nam, 

że oszczerczych i przewrotnych wywodów tego 
szlachetnego pisma nie będziemy brali za dob- 
rą monetę. Mogą one przedstawiać 
_. autorytet, na który 
ba tylko dla „Głosu Lubelskiego“. 
ki Co zaś do chwalenia się arą, jaka spad- 
ła na „Głos* za 
skich*, to nie sądzimy, żeby dawała ona tak 
znów wielkie prawa doruważania się za boba- 
_ terów narodowych. Dążenie do spolszczenia 
miast naszych i ujęcia w swe ręce zarówno 
przemysłu ważę handlu, jest wielką sprawą, 
ale są środki, które tę wielką sprawę tylko 
ośmieszają, a więc jej szkodzą. Do tej kategorji 
w pierwszym rzędzie należy wałka z „dwuna- 


go humoru spojrzymy na jego działalność w 


l jakiś. 
warto się powoływać, chy-- 


„1% żon kupców  chrześciań- - 


CODZIENNY KÜRZER LUBeiSKi 
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stoma żonami kupców chrześcjańskich“ za po- 
mocą śledzenia ich, gdzie zaopatrują / się w to- 
war, i piętnowania z nazwiska. ż 

„Kurjer mie raz i nie dwa razy płacił 
kary administracyjne za sprawy poważniejsze, 
ale nigdy nie uważał tego za jakiś powód do 
przechwalania się i nadymania; grzywny, pro- 
cesy i areszty uważamy za zwykłe trudności 
pracy społecznej w ¡naszych ciężkich warun- 
kach narodowych i politycznych. „Głos“ wnet 
uznaje się za męczennika sprawy narodowej i 
pyszni się tą swoją rolą. Jeszcze kto gotów 
pomyśleć, że kary są mu na rękę, bołdają moż 
ność samoreklamy i samouwielbienia. 


Z całej Polski. 


Dom zdrowia nauczycielstwa polskiego w Zako- 
panem wydał XII sprawozdanie za rok 1912 13, 
z którego się okazuje, że w roku sprawozdaw- 
czym przebywało ogółem 90 osób: nauczycielek 
46, nauczycieli 34. Z% Galicji pochodziło 67 ku 
racjuszów, z Królestwa 12, z Poznańskiego 1. 
Wiek pacjentów wahał się pomiędzy 19 a 55 
rokiem życia. Najliczniej wśród kuracjuszów 
jest reprezentowane nauczycielstwo galicyjskie, 
w wieku od między 20 a 30 rokiem Życia, Z 
bardzo znaczną przewagą elementu kobiecego. 

Rezultaty kuracji są niezwykle pomyślne. 


W ciągu roku wyjechało z Domu 60 osób, z 
z prawidłową ciepłotą. 


tych 45 (75. proc.) już 

Co do kuracji samej, to polegała ona na 
stosowaniu wyprobowanych metod sanatorjal- 
nych, mających na celu wzmocnienie i uodpor- 
nienie organizmu. A zatym: korzystanie ze świe- 
żego powietrza w jaknajszerszym zakresie, we- 


` randowanie, sypianie przy odchylonych oknach, 


ostrożne zabiegi wodolecznicze, umiarkowany 
ruch, zdrowe i obfite pożywienie. Leczenie swo- 
iste tuberkuliną stosowano w nielicznych wy. 
padkach, o ile leczenie klimatyczne nie dawało 
należytych skutków. 

Sprzedaż pałacu Kronenbergów. Pałac Kro- 
nenbergów przy ulicy Mazowieckiej był już od 
dłuższego czasu do sprzedania. W ostatnich 
czasach traktowało o kupńo tego pięknego gma- 
chu konsorcjam kapitalistów francuskich, za- 
wiązane w celu iaoa i eksploatacyi hotelów 
w większych miastach Europy, stając dò współ. 
zawodnictwa z Towarzystwem ubezpieczeń „Prze- 
zorność*. Ostatecznie ta druga instytucya utrzy- 
mała się przy kupnie. Sama sprzedażna wynosi 
około miljona rubli. 

Konfiskata. Na zasadzie rozporządzenia Ko- 
mitetu do spraw prasowych skonfiskowano os- 
tatni numer pisma „Lud Polski“. 

Hr. Ronikier po. wyroku. W ostatnich 
dniach stan zdrowia uwięzionego na Pawiaku 
hr. Bohdana Ronikiera znacznie się poprawił. 
Ze słów służby więziennej można wywniosko- 
wać, że uwięziony hr. Ronikier ma daleko wię- 
kszy apetyt, gdyż żywi się zwykłym wiezien 
nym pożywieniem, którego poprzednio nie brał 
do ust.- 

Od kilku dni hr. Ronikier czas swój prze- 
pędza na czytaniu książek z bibljoteki więzien- 
nej. W wolnych chwilach zajmuje się z zami- 
łowaniem wyrobami z chleba razowego, jak 
kunsztownie odrobione koszyczki, pantofelki 
do zegarków, talerzyki do biletów  wizyto- 
wyćh i t. p. 

 Słedztwo w sprawie „handlarzy: W sprawie 
aresztowanych niedawno na granicy w pobliżu 
Katowic, handlarzy żywym towarem, panas 
rosyjska stwierdziła, że uprawiali oni bardzo 
rozległy „handel*, transportując „towar* przez 
Hamburg do Argentyny. 

Jeden z nich, Icek Kruciel, uchodził w 
Warszawie -za kupca komisjonera. . .. 5 

Z czasem założyli fiję w Łodzi, „biuro 
agenturoweć, którego „reprezentantami* byli 
aresztowani również Aron Flak i Moszek Cym- 
berknop. è ; : 

Fałszywy kontroler. W Radomsku zjawił się 
nieznany mkoan „kontroler, który rewidował 
patenty handlowe w sklepach, sporządzając 
prawie wszędzie „protokóły*. Zarazem wdawał 
się w gawędę z właścicielami sklepów, unie- 
ważniając potym protokóły, „o ile się dało“. 
Wreszcie zaczęto go podejrzewać o podstęp i 
dano znać do policji, która stwierdziła podej- 
ście i zaaresztowała niepowołanego „kontrolera“. 


„skiego wzorowy warsztat t 


KSIĘGARNIA 


Gebethnera i Wolffa 


w Lublinie 
pośredniczy w. prenumeracie 
pism krajowych i zagranicz- 
nych po cenach redakcyjnych. 


Z naszych stron. 


Teatr Wielki. WW niedzielę po południu 

wspaniały „Cyd“, który zdobył ogólne uznanie 
rasy i publiczności. Rolę tytułową gra p. 

Karol Borowski, role Eleonory i Elizy wyko- 
nają po raz pierwszy panie Jakubowska i Zie- 
lińska. 

Wieczorem niezawodząca nigdy f,Moral- 
ność Pani Dulskiej* Zapolskiej. 

Swietna ta sztuka niewątpliwie zapełni 
widownię do ostatniego miejsca. 

Rolę tytułową wykona p. Karska-Lenarto- 
wicz, -w roli Juljasiewiezowej wystąpi sympa- 
tyczna i utalentowana artystka p. aA E 
Reżyseruje p. Jerzy Boroński, który jednocześ- 
nie wykona rolę Zbyszka. 

Przedstawienie amatorskie. Dzisiaj o godz. 5 
po południu grono młodych amatorów ze sfer 
robotniczych odegra w lokalu towarzystwa 
„Harmonja* dwie komedyjki „Ulicznik war- 
szawski* i „Fotografja Jędrusia*. Po przedsta- 
wieniu odbędzie się zabawa taneczna. Bilety 
do nabycia przy wejściu. Zarówno przedsta- 
ery jak i tańce organizuje lubelskie koło 
„Swiatła*. 

Tombola. Z kompotentnego źródła komu- 
nikują nam, że Tombola z Maskaradą, która 
odbędzie się na korzyść {Towarzystwa Dobro» 
czynności w nadchodzącą sobotę 14 b. m. w 

ołączonych salach Resnrsy Kupieckiej i Teatru 

Wielkiego zapowiada się bardzo obiecująco. 
Ilość fantów wynosić będzie 3,000. Pozatym 
uproszone Panie stanowiące komitet Tombolo» 
wy dokładają starań, aby fanty były wartoś- 
ciowe i przedstawały się okazale. 

Bal Kelnerów. Stowarzyszenie kelnerów 
lubelskich urządza dn. 17 b. m. w sali Tow. 
Muzycznegó „Harmonjać bal; A i-i a 
darzy pełnić będą pp. Ludwik Kiciński, Woj- 
ciech Bieni, Edward Kłossowski i Franciszek 
Siemiński. Tańce prowadzić mają pp. Aleksan- 
der Jurkiewicz i Roman Bębenek. Cena wej- 
ścia: 50 kop dla pań i 1 rb.ydla panów. Począ* 
tek o godz. 9 wieczór. 

ZTowarzystwa Krajoznawczego przypominamy, 
Że dzisiaj o godz. 11 w pierwszym terminie, a 
12 w południe — w drugim odbędzie się w 
lokalu własnym (Krakow..Przedm. 58), ogólne 
doroczne zebranie Lubelskiego Odziała Towa- 
rzystwa Krajoznawczego. Porządek dzienny 
obejmuje: 1) Odczytanie protokału; 2) Spra- 
wozdanie roczne, Kasowe i Komisji rewizyjnej, 
8) wybory prezesa, 7 członków zarządu i 3 
członków komisji rewizyjnej. 4) Wolne wnioski. 

Zmiana firmy. Dowiadujemy się, że sklep 
z instrumentami muzycznemi, rowerami, gra- 
mofonami i t. d,, WA do p. Junga (Fok- 
sal 11, tel. 558) prearod „na własność pp. H. 
Boguszewskiego i M. Niesiołowskiego, Sklep ma 
być rozszerzony i poza dotychczasowemi wy- 
robami prowadzona pędzie sprzedaż naczyń 
kuchennych emaljowanych, szkła, porcelany, 
wyrobów frażetowskich i t. d. Jednocześnie ze 
sklepem nowonabywcy objęli cyklodrom w 
„Rusałce*. 

Ofiara. K. M. w rocznicę śmierci Ludwiki 
Żyszkiewicz składa na szkołę „Swiatła 50 kop. 

Zbieg. Uciekł z wojską żołnierz 8 TA 
pas saperów. Jan Motoczyński, 

ubelskiej gubernji. 

- Drobny przemysł. Towarzystwo popierania 
drobnego przemysłu w Królestwie Polskim 
otwiera w Siennicy wera E Sęk Krasnostaw- 

cki. 

Z Opola donoszą, że właściciel księgarni 
tamtejszej p. St. Mialik, zakłada się przy swej 
księgarni wypożyczalnię książek. 
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MŁODE MATKI 


nie potrafią już obchodzić się bez pudru BEBE SZOFMANA, gdyż używanie tej przysypki uwalnia je od wielu kłopotów 
przy.pielęgnowaniu ich latorośli. Puder Bébé Szofmana cieszy się uznaniem wielu wybitnych lekarzy, którzy stosują go 
stale w wypadkach swędzenia skóry, odparzeń. starć i t. p. = Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


Uwaga. 


Słatystyka koni. W Siedlcach na początku 
roku bieżącego było 850 koni. 

Regulacja Bugu. Zarząd Warszawskiego 
Okręgu Komunikacji postanowił w tym roku 
dokonać utrwalenia brzegów rzeki Bugu przy 
wsiach ‘Krzemień i Wioska na 182 — 133 
wiorście. 

Kasy pocztowe. Wznowiono dokonywanie 
operacji w kasach oszczędnościowych poczto- 
wo-telegraficznych w osadzie Łęczna i w os. 
Siedliszcze. 

Kolporter książek z Tuły. Włościanin z gu- 
bernji Tulskiej Iwan kaliniczew, uzyskał pozwo- 
lenie na wędrowną sprzedaż w granicach gub. 
Lubelskiej wszelkich pism i książek. 


Rozmaitości. 


Przyjaciółka polaków. 


Przed kilku laty zmarł za granicą znany 
artysta-malarz, Alma Tadema. Wraz z donie 
sieniem o zgonie artysty prasa eurepejska za- 
mieściła obszerne sprawozdania o słynnych je- 
' go zbiorach, rozmieszczonych w pałacu jego w 
Londynie, uważanym za wykwit przepychu. 
Bogate mienie artysty dziedziczy córka jego; 
p. Laurence Alma Tadema, zvana również z 
wybitnych zdolności artystycznych i talentu 
poetyckiego. Przed dwoma laty przybyła ona 
wraz z pp. Paderewskimi do Krakowa, poczym 
zabawiła przez rok w naszym kraju, bawiąc 
kolejno we Lwowie, Warszawie i Poznaniu. W 
czasie tym wyuczyła się języka polskiego i na- 
pisała historję Polski — dla Anglji. Powróciw- 
szy do Londynu,nie przestała pupularyzować wia- 
domości o Polsce. W. grudniu r. z. urządziła 
na Bazarze publicznym w Londynie kiosk pol- 
ski, z obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej 
u szczytu. W kiosku grono panien polek i angie 
lek, przybranych w stroje polskie, sprzedawało 
wyroby Bazaru krajowego; każda z tłumnie 
zgłaszających się do kiosku osób [otrzymywała 
kartę z drukowanym tekstem, zatytułowanym: 
„Co to jest Polska?* Tekst ten godny jest bliż- 
szej uwagi. Autorka zamieściła w nim iszkico- 
wo losy Polski, odczute z głęboką sympatją 
dla narodu polskiego, a ujęła je w formie pro- 
stej, szczerej i zrozumiałej dla każdego. Histo- 
ryczny szkic p. Laurence Alma Tadema pod- 
kreśla doniosłą rolę Polski w historji europej- 
skiej i zaznacza, że 20 miljonów polaków łączy 
i spaja wspólny język, kultura, te same trady- 
cje iwiara. W dążeniach około spopularyzowa- 
nia wiadomości o Polsce za granicą, praca p 
Laurence Alma Tadema zasługuje tym bardziej 
na uznanie, że właśnie w Anglji panują naogół 
dość błędne przekonania o Polsce i polakach. 
Sprostowanie tych wiadomości, opartych na 
faktycznych przesłankach, może korzystnie 
oddziałać na opinję anglików o naszym kraju 
i kulturze. 


Handlowiec 
wychowaniec zagr. Akademji Handlowej 


poszukuje zajęcia w godzinach wieczoro- 
wych. Specjalność: buchalterja i kores- 
pondencja w języku polskim, rosyjskim 
i niemieckim. Przyjmie zarząd domem, 
ewentualnie za mieszkanie z pewną dopłatą. 
Szin 3 ORO ad WAZY ZA L e 


Ostatnie wiadomości. 


STARANIA DUCHOWIENSTWA. 

Petersburg. Warszawski arcybiskup pra- 
wosławny, Mikołaj, otrzymał petycję od pra- 
wosławnego duchowieństwa warszawskiego o 
poparcie postanowienia co do powiększenia licz- 
by świąt prawosławnych i zakazania ślubów 
katolików z prawosławnymi. 

BYŁY SZACH PERSKI. 

Petersburg. Tutejsze poselstwo serbskie po- 
twierdza wiadomość, iż bawiący w Petersburgu 
były szach perski, planował powrót do Persji, ale 
sprzeciwił się temu Sazonow. 

PRZECIW SYNDYKATOM. 

Petersburg. Rada ministrów postanowiła 
przedłożyć ministrowi kandlu i przemysłu 
utworzenie oddzielnej komisji dla zbadania 
działalności syndykatów „Prodameta* i „Pro- 
dugel“. 

NÓWA PORAŻKA RZĄDU NIEMIECKIEGO. 

Berlin. W parlamencie niemiecki'n odby- 
ło się głosowanie za trzema interpelacjami: 
polską, socjalistyczną i centrową. Wszystkie do- 
tyczyły nadużyć prawnych policji przy stoso- 
waniu praw wyjątkowych. 

Wszystkie 3 interpelacje uzyskały więk- 
szość parlamentarną. Głosowali: za — socjaliśr 
ci, centrum, alzatczycy, duńczycy i welfowie 
hanowerscy, polacy. 

Następnie głosowano za dwoma wnioska- 
mi stronnictw rządowych przyczym obydwa 
przepadły, mianowicie za wnioskiem konserwa- 
tysty Hr. Westarpp'a, żądającym ograniczenia 
prawa zrzeszeń dla róbotników, oraz za wnio- 
skiem stosowania surowych kar za ustawianie 
t. zw. posterunków strajkowych podczas bez- 
robocia. 


Wystrzegać się bezwartościowych naśladownietw i żądać jedynie praw- 
dziwego Pudru Bóbć w oryginalnym opakowaniu z podpisem wynalazcy S. Szofmana. 


OOO ORA 2 OZ OOOO ZYC 
.A,. KALICKI 
Magazyny jubilerskie 


ul. Krak.-Przedm. w Lublinie. 


Złoto, srebro, brylanty, plater stołowy, naj- 
świeższe i najpiękniejsze fasony. Największy 
wybór i najtaniej. Przy magazynach otworzona 
została pracownia artystyczno-grawerska zao- 
patrzona w najnowsze style, Wykonanie punktualne. 
AGC WWS PKO OC OEA 


OTWARTE ZOSTAŁO 
Biuro TECHNICZNO - HANDLOWE 
dkład maszyn, motorów i narzędzi przemysłowych 
= J. Sokulski i S-ka 
w Lublinie. przy ul. Zamojskiej No 39. 
Wykonywa wszelkie instalacje wchodzące w za- 


kres techniki o 25 proc. niżej, niż inne firmy. 
KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. 


dlewy Bronzowe 


POLECA: 
Fabryka Armatur 
i Odlewnia Bronzu 


Jan Sambor 


w Lublinie. Namiestnikowska (Rury). Telefon No 580. 


NOWOOTWORZONY 


Zakład Litograficzno-Drukarski 


i fabryka papierów konserwacyjnych. 
x% * * = A. REMBOWSKIEGO e * % » 
Lublin, Kapucyńska 5, vis-a-vis Hoteln Polskiego 


WYKONYWA wszelkie roboty w zakres litografji i drukarni wchodzące, jak: afisze, cyrkularze, 


mapy, plany, blankiety, 


rachunki, adres noty, zaproszenia. jak również etykiety i druki wszel- 


kiego rodzaju dla browarów, cukrowni, cukierni, drożdżowni i t. p. 


WYKONANIE STARANNE. 


CENY MOŻLIWIE NIZKIE 


mw SKŁAD TABACZNY 


M.LIPOWSKIiL. ROSIEWICZ 


w Lublinie, ulica Foksa! Ne 19, 


vis-a-vis Fabryki Wolskiego. 


Polecamy się łaskawym wzglłędom Sz. Publiczności. 


Do Ameryki, Kanady, Argientyny. Brazylji i t d. 


tania, wygodna i szybka 
podróż przez 


JtKlystowice, 


na rosyjsko-pruskiej 
granicy. 


Bliższych informacji udziela bezpłatnie Koncesjonowane Przedstawicielstwo Okrętowe 
M. Wajchman— Mysłowice, Prusy 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i EMetzl 
& C-o, ul. Marszałkowska Ne 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska M 120 


Redaktór i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 


